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członkiniami,, które nie mogą zrozumieć obowiązków, choć nie ciężkich, obowią­
zujących członkinie. — Np. uczęszczanie na' zebrania i nabożeństwa, o ezem 
kiedyś.osobno napiszę, a ż  raz zraohujemy z Zuzią, ile  też na lakiem  kwartalńem 
i sodalicyjnenn nabożeństwie bywa obecnych — wynalazłyśmy dobry i  nie trudny 
Sposób — wyrachujemy do jednej —  i d;iańy, sprawozdanie w naszem pisemku, 
żeby się  dowiedziały i te które gorliw ie  uczęszczają i te k tóre się'!ociągają. 
iŹS^złyśiiiJOwreszcie na sprawy fachowo-kucharskie. Zwierzyłam  się m ojej przy­
jaciółce, że chcialabyiń zrobić przyjemność mojemu, panu, który lubi bardzo 
serowniki.i iąj umie się jakoś nie udają taikie, jak ie  nieraz widziałam, że i sera 
jest grubo i zakalca n'ie m a .ś—  Zuzia lia to: i j a ■ .pewnego przepisu ci nie 
dam, ale cię zaprowadzę do kucbm iśtifyiii w i naszym szpitaliku, ona irest praw­
dziwą mistrzynią w  tej rzeezyy.i świetnie je j się udają. — Umówiłyśmy się k iedyś 
sie tam udaiąy i w  oznaczonym dniu wybrałyśmy się do niej. Chętnie nas przy­
jęła i recepty dokładnej nie odm ów ią. — Zastałyśmy ją przy fabrykacji lik ieru  
(bo i to jest jej specjalnością), który przygotowywała komuś w  prezencie na 
imieniny — ąkosztowałyjśitfiy juz gotowego i przyznałyśmy, że liiczem Baczewski. 
Niech s:v<3 tylko nie obrazi.^ie ją zdradzamy; bo to nie jesij) wcale ujmując,em, 
k iedy nawet jedna ze świętych wyrabiała lik iery  i nic jej to w  świątobliwości 
nie przeszkodziło. 'Uzyskawszy to., o co niMchodzilo. poprosiłam Zuzię, żebjŚm ię 
zaprowadziła do szpitalika, bo od dawną miałam' ochotę, zwiedzie go. tylko-sama 
nie mogłam się na to odważyć niemając tam znajomości. Poszłyśmy na piętro — 
dobrześmy trafiły, bo dzień był wolny od w iżyty lekarskiej — w iec swobodnie 
można było zobaczyć wszystko. T tu zarządeżyąii ł f j ja  dla mus łaskawa, oprowa­
dziła wszędzie, pokazała wszystko, nawet ornaty w  przepięknej kapłjkw, za co 

■'j!ęj na tein miejscu dzięku js j^ rdeoziiie . To, coni zobaczyła w  szpitaliku pkzeszlo 
moją wyobraźnię — wszędzie czyściutko i jiorządeezek j ik  w  pudelku. Chore 
minio.' swoich cierpień. łfejEoś wesoło wyglądają. — Karżija ma swoje łóżeczko 
czyściutko zasłaną, nie tak. jak w  szpitalik publicznym, gdzie dla ibrakuiiniejsca. 
nierzadko po dw ie osoby do jednego łóżka układają, co nie nasfyąęą chorych 
tak. jak w  naszemGszpitaiikii. Zwiedziwszy;, dokładnie wszystko wyszłyśmy w  naj­
lepszym nastroju, -a ja widząc ,o wszystko, westcłm ęłanM io Bozi żeby jeśli 
M-vl podoba nawiedzić mię chorobą, dal mi to. żebynfi znalazła miejsce w naszym 
szpitaliku, bo w  niem i umrzeć dobrze, bliziutko przy Panu Jezusie mieszkającym 
dla pociechy ■sług swoich.
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Szkoła bez Rogfa.
Vt Paryżu siedział na law ie oskarżonych 18-letni zB o d n la g i nazwiskiem 

Emil Sandol, o wyrazie twarzy wstrętnym, odpychającym. Przewadnicż^cy sądu 
zadaje mu pytanie:

— iłandot. tyś zamordował Rozbije Meniois’ aby ją z dwóch franków obra­
bować? Zaipewne nie byłbyś,1 lego ,)żrgbil, gdybyś byl wiedzkil, że tak mało 
u niej znajdziesz?

Sandol: — 'tSzetau nie? 'jCd nu tam zależało na starym czerepie, czy inlo 
w iele, czy mało pieniędzy? W iedziałem , że cośł.ińa grosza. Ja.<się biorę do każdej 
robotyka® każjią cenę.

Przewodniczący: — Przerażhsz nas, Sarnloł, twoją bezczełnośoią. Masz do- 
pidr.o 18  lat, a takiś już laidaco. Kto cię nauczył lego lajdąCtwa?

8'andol: — Gzy ja wierni?
Przew odniczący: —  W ięc isie, przyznajesz, o co cię obwiniają?
Sandot: — Wszystko przyznaję i za głupstwo wwhjaih.j
Przewodniczący: — Zanim sędziowie przysięgli wydadzą swoje,Sianie, nieci; 

pan obrońca wypow ie swoje słowo.
M. Appert, adwokat przysięgły glos zabiera:
— Moi panowie! Moje .ziaitfaiii,jest bdrdzio łatwe. Oskarżony przyznał się 

do wszystkiego. Obrona jest niemożliwo. — Mimo to mam w ie le  do powiedzenia. 
Kto tu w łaściw ie jest. zbroduiairizęm? W inowajcami jesteście wy, phnowie, 00 przed-


